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Na R . P. 176 
Nro: XCV1I.

d . 3. Grudnia,

PdUrit hcsc ſub  face utdert
H or. A-tt. Poet. 363-

\ \ 77Ielkę mam ztęd pociechę, że  za 
W  moię odezw ę, <Ohz więcey od  
Ia(kswy«h czytelników  odbieram  li­
ftów. C zynię  przez to dla mnie łafltę^ 
a dla drugich p rzyftugę ; kiedy uwal* 
ftiaięc mię od uftawiczney, y  u p rzy -  
k rzońey  pracy , tak-piękne zdania ſwó- 
le do publiczney chcę podaw ać wia­
domości. Czynię w tym zadość ich 
WolL
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M ci Panie M O N IT O R .

N ic  mam  hono ru  znać Im ć  Pana 
de G alan teck iego , krorego nie daw no 
lift czy taliśm y: przetoż w w ątp liw o­
ściach moich z liftu pochodzących do 
ſarnćgd W . M. Pana udaię fię. jako  
ftyi; tak y zdania pom ienionego Ka­
walera j  m o d n e : nie chcę mu w tym  
p rzyzw oitego  uym ow ać h o n o ru : 
w ſzakże  co fię tycze ftarożyfnych Rzy­
mian, iak obyśmy mieli ich przeſadzać 
w ftofach, ſzatach, pałacach, y tym po­
dobnych w rpaniaiościach żvcia, nie ie- 
ftem dość przekonany, A nayprzod 
co fif tycze potraw  delikatnych, fztn- 
Cznych, y  pozornych, pewna rzecz ieft, 
iż wſzyftkie te ra in ieysze  kuchnie 
( niech to będzie  bez ich u r a z y ) po -  
w inne fię zaw ftydzić  p rzed  kuchn i!  
A picyusza, y  Heliogabala. O św iad^ 
czam  fię, iz ieftem z ofobliwszym te-  
raźnieyszego guftu ſzacunkiem , to  ie­
dnak  śmiem twierdzić, iż  dawne w ieki 
w  tyra nas celowały. Kucharze o w y c h

czasów
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| czasów niieu iak^ś oſobliwsz§ w fw y m  

rzem ieśle doſkonaiość, k tóra  wielkim 
naſzym, y n igdy n ieoplakanym  nie- 
ſzczęściem, do nafzego nie doſzla wie- 

1 ku. Czytamy albowiem, iż T rim al-  
chusa Kucharz, mogi z w ieprzow iny 
Skow ronk i robić, tak  dalece, że nie 
tylko oko, alę y ſm a k  iedzacych w tyr^ 
o k u k i  wał. N ikom edes Kroi Bitymi 
będąc o trzyfta mil od m orza ,  ośw iad­
czy ł fię iż radby jadł pewn§ r ;b ę ,

| k tó ra  n igdzie  prócz m orza nie znsy . 
dowala fię. W  teyźe godzinie p r z y -  
n M  mu i§ kwcharz, y  poftawił świę- 
żuteiikę na fiole. C obyśm y  dali, gdy­
b y ś m y  takich kucharzów  m ie l i ! Ale 
k to  w ie?  M am y y tego  wieku wielu 

. kucharzów , zwłafzcza u e Francyi bar* 
dzo  dowcipnych : Kto wie mówię, ię -  
ś liby  tego  fekretu nie w ydobyli z ro- 
z  alin ftarożytności, gdybyśm y im we 
d w o ie ,  lub we tro ie  większe zaftugi o- 
biecali. O d  kuchni podżm y do pała­
ców. Co fię tyc?e ich Architektury, % 
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|yrn y  T m  Jmć Pan dę Galantecki pier- 
yzſzeiiftwa R zym ianom  uftępuie : ia 
zaś śmiem to tw ie rdz ić ,  iż y w wybo-  
rze  ſprzęrow k ro tem i w ew nętrz  poko* 
i e z d o b i i ,  nierow hie n s przewyżſzali. 
Marcus Fm dius  Scaurus, który w ęgla­
mi tylko kupczył , miał w ogrodzie  
fwoim pałac lerni, w k tó rym  ledwie 
kilka dni przeZ cały rok  mieſzkiwak 
Z  przypadku  iakiegoś lewe tego pała-  
ęu ſkrzyd  o zgorzało: a w ſamych tyl* 
k o  ſprzętach liczono fzkody na ośm  
k ro ć  fto tyfięcy w ich monecie. A co& 
tnow ić  o Damach Rzym fkich? Lolli* 
Padlina pod czas publicznych ig rzy f t  
m i da na fobie K leyńoty , cztery kroC 
flo tyfięcy fzacowane. P o ^ ią d a ię ,  A  
pom ieniona Dania naym niey poło w? 
ty c h  Kleynotow nofiła codzienn ie ,  f  
yt ten cz^s nawet, gdy  ſwoich ſzwaczek 
ro b o tę  oględała. Wſpominaię Hifto* 
rycy , iż Rzymianki m iały  iakęś matery§ 
tak  r ienkę y delikatna, iż przez in I  
^ ſz y f tk o  dawało fif widzieć. Nieofzą;

cowana
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cow ana materya! coby za nią da*y te D a­
my, k tóre twych pierĘ odkrywać nie lu­
b ię ?  Poppea żona N erona nay* 
częściey z  tey matesyi ſzary n , 
p rze to ż  dla zachowania czerfłw ośd y 
białości ciała ſwoiego, miała zw yczay 
zaryw ać wanien z ſam ego oślic mleka. 
N ie  wſpominam tu nic o owych m o ­
dnych Rzymianach: Klodiuszach, Katy- 
linach, N eronach , Heliogabalach, y  in­
nych  niezliczonych, którzy ponieważ 
nad drugich większe mile do biafey 
p łc i przywiązanie , mufieli um ieć , y  
pięknie fię khn iać ,  y  mieli uśmiechać 
fię, y włzydkie do tego potrzebne mieć 
wdzięki. N ie  wſpominam y  tego z 
iak§ \* fpaniałościę , y w y tw o rn o śd §  
Żyli. T o  pewna, iż wielu między nie­
m i b y ło  pryw atnych ludzi, k tó rzy  o* 
Razalsze życie p row adzili ,  niż wielią 
tego  wieku Krolow. T o  iedr<ak wier 
d /ieć  potrzeba, iż ten ſnosobżvc ia  poc| 
ten czas na> bardziey kwitnę! « Rzy-a
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mian, kiedy Rzplta do upadku nak ło ­
niona, do fwey zguby  zbliżała fię.

Jeftem W . M. Pana
N ayniższym  dugą  

Sraroświar.
Mci Panie M O N ITO R .

M am  h o n o r  być ſzczerze życzliw ym  
bratem  dwóch moich Sieftrzyczek. Są 
w prawd/ie  obie bardzo dobrey natu ry , 
y z wielkim ku mnie przyw iązaniem , 
Jecz obyczaje tak mai§ fobie przeciwne, 
iż mi czafem trudno ży ć  z niemi. Star- 
ſza  ieft bardzo  żyw a, wefoła, poufała, 
niedbaiaca o ftroie, y żadnych nie lu­
biąca o z d o b  : młodsza zaś, we wfzy- 
ftldm przeciwnie poftępuie. T y le  ona 

'czafu trawi, nim w dzie iena  fiebie fza-' 
ty ,  ile ftarfza na znofzenie y podarcie 
ich używa. Pierwsza nic nie myśli, co 
r o b i :  druga tak długo myśli nim  za* 
cznie co rob ić ,  że y czasu fobie na ro­
bienie nie zoftawi. Co iedney p o ży ­
czam. to za ftracone poczytam : ś ieśli 
u  drugiey chcę czego p ożyczyć ,  pewny

ieftem,
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ieftem> iż mi odm ow i, ponieważ tego  
ieft rozumienia, iż ta r /ecz  nie będzie 
u mnie w takim, iak u n iey  p o ſz an a -  
waniu. Cokolw iek  rob i ftarſza, to 
trw ać  dłuźey nad godzinę nie m oże 5 
m łodsza zaś, wſzyftko z takę pilnościę 
y  trofkliwością r o b i , że  tego nigdy 
fkończyć nie może, co zacznie. Sypia- 
ię obie w iednym  pokoiu. Starszey 
fen przerywa m łodsza, k tóra nim fię 
układnie, naynm iey przez  pułtory  go ­
dziny rozbiera fię, y fzaty fwoie fkła- 
da : y  znowu blifko puf godziny ftra-* 
Wi, nim fuknie y ubiory ftarfzey (ioftry 
po  całym pokoiu  rozrzucone pozbie­
ra. Jeśli fię znaydę kawalerowie k tó ­
rzy do nich udawać fię b ęd ę ,  pew ien 
ieftem, iz ftarsza ich odftręczy od  fie- 
bte prętkim  zezw oleniem , a młodsza 
niefkończonym ocięganiem fię. Jeże­
li poydą za m ą t : iedna przez pręt* 
kość, a d ru g a  przez opięfzałość n igdy  
*iic dobrego  nie uczyni s tamta y nay*



nie dopuści.  Z\czyTbym (obie Mci 
Panie M O N IT O R Z E , żeby* W . M. 
z  dobroci fwoiey obie na d ^b rę  d ro­
gę nioroW adziſ. Namienilem Wy zey, 
iż (ą di b rey  natury . Gdybyś W. M. 
Pan m ogl itarszg nak łon ić  do poży­
czenia trochę uwagi, y ochfdofiw a od 
mfodfzey, k mfodszę do pożyczćnia 
żywości ii f ta r ſzey , m iaibym  hoftry 
bardzo zacne y mife. Czekam tey la* 
Ikj z wyznaniem, żem ieft;

W . M. Panav > i'} .
N ajniższym  ſfog?

M. Z.S .  W;


